
j a k  to widać z l i s t u  ministra d o .k ró la  F ra n ­
cuzów. L t „ z  „óż czyni pojednawca, , gdy 
ju z  n i e m a  nadziei /ugodzenia sprawy w do­
bry sposób? Odstępuje swego u rzędu ,  ażeby 
strony' same rozstrzygnęły rzecz sporna. Nie 
Sądźmy, ażeby się kto mógł narzucać, a gdy 
Ugoda nie dojdzie do skutku łączyć się z 
je d n ą  s troną  , dla ujarzmienia drugiey. Bol­
gią i Hóllandya - położyły swoje nadzieje w , 
konferencyi ■ Lanciyńśkiey , która na samym 
początku przyjęła zasadę niewdawania się 
j a k  tylko pojednawczym sposobem, na co się 
mocarstwa zgodmły, oświadczając uroczyście, 
iż w żadnym rażie od przyjęfey zasady nie 
odstąpią. A ponieważ układy na niczem speł­
z ły ,  pojednawca us tępu je ,  a sprawa wraca 
do .dawnego s ta n u ; wdaric- -się więc nie ma 
mieyaca. (g. p. s.)

K R  Ó L E S  T  W  O
lO b o je y  S y c y l i i .

L is t  z Neapolu z d. k b. ni. donosi że  
w  d. 10 W rześn ia  straszna! burza wielkie po­
czyniła szkody; wichei był tak , gwałtowny, 
że drzewa oliwne wyrywał i w,-powietrzu u- 
nosił, budowy powalił,  a wsie Ottranto . Di- 

jso W  gruzy zamienił. Na polu utraciło życie 
6 osób, pod, yozwalinami domów 63, a 65 
mniey więcey pokaleczonych. .S t ra ta  w l u ­
dziach byłaby nierównie w ę k s z ą ,  gdyby mie­
szkańcy nie byli się znajdywali -pa dworze 
przy pracy. ■ 1 (d.a.)

S Z W E C J A .  i N O R W E G IA
S sto h o lm  10 --‘ a id s i e r n ik  tr.

Jego Mość Król uznał X ięc ia Ottona B a­
warskiego królom Grecyi. Podobne uznanie 
nastąpiło ju ż  aa króla Belgów i od 'zw iązku 
Niemieckiego.

Między papierami baronów V egesack  i 
Diiben, zna jdu ją  się i takie k tóre  ich mocno 
obwiniają. Dotąd jednak  nikt więcey nie 
je s t  skompromitowany. L ist pana J e g e s a c k  
zawiera wiele omyłek tak co do pisowni j a k  
stylu, i je s t  deatowany '3 Lipca b .  r. w £ e r -  
linie do pana Diiben w W iedniu .  O kazu je  
sie oraz źe rzeczone osoby znajdywały się 
na ówczas w spoinnionych miejscach, Śledz­
two ciągnie się daley. ’ ( e . p . s . j

n d i t m l t m t i

W Llhelin, dz ia rsk i ,  młody i  majętny wło- 
scianin, rodem z A lzac / i ,  poznałby! ubogą

ale p iękną i aóbrą  włościnnkę. TTyrdżał ją  
za ska .b  dla .iueyskiego gospodarstwa sw o­
jego  i -właśnie zamyślał już  s ta rać  śii; o nią, 
gdy  opuściła-w ioskę i do k lasztoru  wstąp iła .  
Ani przeczuwała nawet o skłonności W i lh e l ­
ma ku sobie. M łodzianowi zaczęło odiad 
nudzić się w dom u, przy ją ł  służbę woysko- 
wą i z czasem napomniał c 'M aty i .  J a k  
rozpaczający bił się w latach 1791 i 1792. 
Późńiey cokolwiek, ju ż  jako  Officer od H u ­
zarów, powrócił do swojey oyczyzny i b rz ę ­
cząc ostrogami pysznił się pb b ru k u  S tras-  
burskim. W łaśn ie  wtedy owa okru tna kon- 
węneya posłała była Kommissarzy swoich do 
S t ra sb u rg a , dla wzniesienia tamże gilotyny i 
poucinania głów, k tóre  się jey niepodóbały. 
P rzypadkow o . przechodził W ilhelm  miejscem, 
p rzez  k tóre  tróje łudzi na rusztow anie p ro ­
wadzono. 1 Pomiędzy dwoma d z i t fo w y g lą d a ­
jącym i zbrodniarzam i szła Dziewica w sukni 
zakonney, będącey w tedy ogromnyiń- w ystę­
pkiem. P,ujrzała kii N iebu staw iając  nogę 
na pierwszy stopień rusztowań a. W ilhelm  
poznaje M aryą. W  tey chwili dobywa o rę­
ż a ,  j a k  kula działowa przedziera się p rze z  
tłumy i dziew itę( z rąk  sprawców wyrywa. 
Z  podziwienia i bojaźni przed pałaszem roz- 
stępuje się L u d ,  t a k ,  żo M aryą  m ógł W i l ­
helm odprowadzić.^ do gospodyni sw o je y ,  ,ie- 
wney zaeuey nhw ias ty .  Udał się potem do 
:z łonków-kon\vencyi,  a ci uznąji za rzecz 
roztropną nie drażnić m łodego , odważnego 
żołnierza. Darowali więc życie młodey za­
konnicy. Gdy z wiadomością tą  przybył do 
domu , swey- gospodyn i, gdzie Majjya cokol­
wiek przyszła  do s ieb ie ,  uczynił jey  zapyta­
nie: ) D la czego przeniosłaś Pani ' śm ie rć , 
kiedy mogłaś się oca lić ,  zrzekłszy się sukni 
i przysięgi swojey?-). Powiedział to ro zrze­
wnionym , serdecznym głosem. Długo mil- 
czała d z iew ic a , nareszcie podniosła w z r o k , 
Z 'k tórego  najżywsza przemawiała pobożność. 
S łuchała głosu swojego wybawpy, nie ro zu ­
miejąc onego , i nie patrząc nań nawet od­
rzek ła :  »Boźe! kiedy taka wola tw oja ,  bym 
diużey \5i k lasztorze nie ży ła ,  pozv\'ol bym 
odtąd dni życia mojego pielęgnowaniu cho­
rych poświęcić m og ła .» W ilhelm  utłuuiił Izę 
W  oku, gwałtem  mu, się cisnącą i puścił dzie­
wicę. W  lat 20 pózniey, w bitwie pod L ip ­
skiem , ranny śmiertelnie leżał bez pamięci 
w szp ita lu ,  a ręce siostry miłosierdzia trzy­
mały rozc ię tą  g łowę jego .  Była to Marya.


